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NAKŁ.: LUD. SPOZDZIELCZEGO TOW. WYO. 


Przesilenie. 


Polityka państwowa znalazła się znowu pod 
Znakiem przesilenia. Ponieważ trudno doszu- 
kać się w niej jakiegoś programu, czy mielibvś- 
My go szukać w sejmie, czy w rządzie, obecne 
przesilenie rządowe ma charakter jakiejś taje- 
Mniczości, a raczej odnosi się wrażenie, że 
niki nie zdaje sobie sprawy z tego, na czem po- 
legą różnica poglądów miedzy rządem a Na- 
"zelnikiem państwa., co właściwie do dymisyi 
gabinetu doprowadzić musiało. f 

Obecnemu przesiłeniu towarzyszy powsze- 
chne zdziwienie, że na widownię wystąpiła oso- 
ba Naczelnika Państwa, co do którego przywy- 
liśmy, że pozostawał on zdala od. bieżących 
zagadnień politycznych, skazując się na upra- 
unioną przez prawicę, społeczną rolę mumii 
Ieprezentacyjnej, pozbawionej wszelkiego wpły- 
Wu na bieg spraw pańsitwowych. 

„ Okoliczności, wśród jakich obecne przesile- 
lie sie dokonało, wszelkiego rodzaju. wstecz- 
Meltwu, które z naxury swej i przekonań jest 
Monarchistyczne, daja sposobność do zamaniie- 
słowania czystości swych zasad republikań- 
skich, z którymi ma kolidować wszełka ingeren- 
«cya Naczelnika Państwa na politykę rządu. 
Przepełnione też są zgryżliwymi uwagami pisma 


tndeckie, które choćby miały uzasadnienie, 
8rzeszą brakiem szczerości i nudmizrem 
perlidyi. 


Nie możemy jednak pominąć tagikomizmu 


Sytuacyj, w jakiej nagle się znalazła endecka |: 


Prówica. Mianowicie chciałaby obalić obecny 
tząd, przeciwko któremu w dyskasyi budżeto- 
Wej wytoczyła najcięższe armaty, a przy spra- 
Wie monopolowej zmobilizowała wszystkie swe 
Siły, nie runiej jednak nienawidzi Pilsudskie- 
Bo, którego za wsgęlką cenq -chcialaby usunąć. 
ecne szyte by aż dwie ewentual- 
Mości. Endecy gotowi głosować za rządem, że- 
y tem mocniej ngodzić w Belweder. 
Nie wdając się w teoretyczne rozstrzasania 
la temai konstytucyjności kroku Piłsudskiego, 
thcjejihyśniy dociec przyczyny przesilenia, oko- 


M którego w prasie tworzą się jaż legendy. 
Imo upływu kilku dni od wręczenia przez 
rez, Pomikowskiego dymisyi, brak dotąd jej 


Olicyalnego, czy autentycznego uzasadnienia. Z 
bowodzi kolporiowanych plotek jedno wydaje 
“ig tzeczywistością. Mianowicie, ŻĘ przedmiotem 
yn jest polątyka zagraniczna Skirmunta. 
o bowiem jego zapewnieniomi Q swoich 
Cesuch genueńskich, zdarzenia na arenie dy- 
anatycznej zdają się przekreślać jego linię 
yezni. 
aa Dyplomacya polska weszła w ostalnich cza- 
„0 na rozumna drogę polityki pokojówej, szu- 
Ającej porozumienia 2 najbliższymi sąsiadami. 
m tym względem Skirmunt może się pochwa- 
pewnymi sukcesami. Z najsilniejszynu jednak 
gg AMH brak dotąd linii stycznych, które od- 
S Sme do Niemiec sa niewątpliwie zamierzone. 
gni jeduak próbował zbliżyć się do Ro- 
» Wskutek „czego zaniedbał i niechętnie się 
luoi? do usiłowań zbliżenia Polski do państw 
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CZEK P. K. O Nr. 142.176.REDAK 


Sprawa przesiienia ma 


Dziś Naczelnik państwa złoży wyjaśnienie. 


WARSZAWA. 7. czerwca. (tel. wł) Dziś 
odbylo się posiedzenie konwentu seniorów, na 
którem po długiej dyskusyi postanowiono za- 
prosić Naczelnika Państwa, aby wobec kon; 
wentn udzielił wyjaśnień odnoszących się do 
dymisyi gabinelu. Między Innemi wyrażono ży- 
czenie, aby Ponikowski poinformował Sejm © 
przebiegu przesilenia. Na życzenie konwentu 
marsz. Trąmpczyński udał się do Belwederu. Po 
konferencyi Naczelnik Państwa zapowiedział, że | 
jutro, w czwartek o godz. 11/30 będzie na kon- 
wencie seniorów. 

Co się tyczy Ponikowskiego. to po porozu- 
mieniu z marszałkiem zwołał Radę Ministrów 
na poufne posiedzenie, poczem udał się do 
do belwederu. | 

Obecnie (godz. 1150 w nocy) w rozmowie 
z marszałkiem Ponikowski opisuje cały prze- 
bieg posiedzenia, przyczem zażądał, aby cale 
oświadczenie jego dla uniknięcia nieporozumień 
i niewłaściwych komentarzy hylo spisane, 
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WARSZAWA. 7. czerwca. (Pat,) Dzisiaj o 
godz. 12. zwołał marszałek Trąmpczyński posie- 
dzenie konwentu seniorów w sprawie obecnego 
przesijenia oraz dymisyl gablnclu. Na wsie- 
pie zwrócił się p. marszałek do zebranych z_ra- 
dą, aby sprawy nie rozpatrywać retrospekty - 
wnie, lecz dążyć do rozwiązania przesilenia. 
Następnie zdal marszałek sprawę z rozmowy 
z Naczelnikiem Państwa. W dyskusvi zabierali 
glos pp. Głąbitski,  Wożnieki, Suligowski, 
(hadzyński, Fęderowicz, Daszyński, Wojdaliń- 
ski, Rataj, Czerniewski, Lutosławski i Bar- 
licki. 

Po wyczerpującej dyskusyi wyrazi łkonwent 
opinię, aby p. marszałek zwrócił się do Naegels 
mika Państwa z prośbą o udzielenie wyjaśnień 
w sprawie dymisyi gabinetuyw formie, jaką Na- 
czelnik Państwa uzna za właściwą, oraz z proś- 
ba o równoczesne wyrażenie poglądu na sytua- 
cyę poltyczną, która stała się podstawą prze- 
silenia gabiuetowego. 

Znaczna część członków konwentu wypo- | 
wiedziała się także za tem, aby p. marszałek po- | 
rozumiał się w tej sprawie równocześnie z p. 
Ponikowskim. 

Posiedzenie konwentu zakończono o godz. 
15.25. Dalszy ciąg jutro, o godz. 11 rano. | 
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CERA PRENUMERATY 
We Lwowie miesęcznie 700 Uk., x 
do dvma IOF NÀ., na prowamy. SUO Mk, 
za granicą 1660 Mk. 
CERA OGŁOSTEŃ: 
07 enia miejscowe | zamiejscewe: Fa 1 
mie Reka: cij. 1-szp. ogłesa. zwykł. 
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1-szej »aić 2060 Mk. Drobne èpiciscala 
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Paatl ma str. tekst. n góry %0 Mk. u dgńu 
200 Mk. Za miejsca rezerw. 25 proe, trośej. 
Ugłoszenla zagram. © IVO pr, dreżej, 
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TOR NACZ.: 


aczego rząd podał się do dymisyi? 


konwencie seniorów. 


Jutro na godz. 15 wyznaczone jest plenarne 
posiedzenie sejmu, na którem będzie rozpatry- 
wana tylko sprawa umowy polsko niemieckiej, 
dotyczącej Górnego Śląska. 

m 

WARSZAWA. 7. czerwca. (Pat) Jak podaje 
„Przegląd Wieczorny“ w posiedzeniu konwentu 
seniorów w dniu dzisiejszym brali udzjał na- 
stępujący posłowie: Rataj, Kowalczuk, Erd- 
man (P. S. L), Barlicki, Moraczewski, Daszyń- 
ski (P. P. $.), Głąbiński, Lutosławski, Seyda 

Czetwertyński (Z. L. N.), Baworowski, Fede- 
rowicz (R. P. K.), Chądzyński (N. P. Rò, Czer: 
niewski, ks. kaczyński (Ch. d), Woźniki, Bas 
ginski Wyzwolenie), Węjdaliński (Z. N. L), 
ks. Sobolewski grupa Dubanowicza), Wróblew” 
ski (Klub Mieszczański,, Stapiński, Putek (le- 
wica P. S. If) i p. Griinbanm (Klub Żydowski). 
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POGŁOSKI O POWODACH PRZESILENIĄ. 

WARSZAWA. 7. 6. (AW). „Kuryer“ za- 
mieszcza wywiad z osobą, należącą do najbliż- 
szeg) otoczenia Naczelnika państwa. która w na- 
stępujący sposób oświetla obecze przesiienie ga- 
binetowe: Gereza przesilenia jest przypadkowa. 
Naczelnik państwa, który dotychczas niewiele iis 
gerował w sprawach politycznych. dopiero o0- 
becnie w związku z wynikanu konferency: ge- 
nueńskiej zaznaczył aktywnie swe stanowisko. — 
Jest on zdania. że sytuacya, wytworzona przez 
traktat w Rapallo, w y maga ze Str o- 
ny rządu polskiego wyjątkowej 
czujności, oraz zapewnienia mu autorytetu. 
Nieporządki na kresath, oraz perspektywy wy- 
borcze wytwarzają również pewne trudnoci. — 
Wobec tego Naczelnii państwa vie mógi wziąć 
na siebie odpowieazialnosu za sprawność obe- 
cnej polityki zewnętrznej i wewnętrznej ! wobec 
tego udzielił votum nieufności obecnemu rzą- 
dowi. 

Informator „Kuryera* stwierdza, minta 
strowie wyszli wuzoraj z narady w Belwederze 
zadowoleni I oświadcza, że o i'e Naczelnik pań- 
stwa wpływać będzie na ukształtowanie sę no. 
wego gabinetu, czysić to będzie w formie bez 
względnie konstytucyjnej. 
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bałtyckich, które już swem istnieniem są prze- 
szkodą na drodze rozwojowej Rosyi. Tymczasem 
w Genui deszedł do skutku sojusz niemiecko- 
rosyjski, który zdaje się przekreślać wschodnią 
politykę Skirmunta, a na jej nierealność zda- 
je się też wskazywać podsycany w Rosy! nastrój 
wojenny i ciągle utrzymywany kam nadmiernie 
liczny stan armii, co połączone z nienawiścią 
do Polski w Niemczech, podniecana przez utratę 
bogactw górnośląskich, nie dije zbyt silnych 
podstaw jego pogodnemu nastrojowi. 

Jeżeli w nasżej polityce chcemy się doszuki- 
wać linii działania, to wydaje się nam najpra- 


wdopodobniejszem, że było przyczyną przesile- 
nia, nie mniej jednak prawdą jest, że wogóle 
pod względem politycznym żyjemy stale pod 
znakiem zapytania, gdyż ani sejm nie posiada 
jacy żadnej zdecydowanej (izyonomii, ani prze- 
zeń wyłoniony rząd nieparlumenturny nie przed- 
stawiają jakiejś określonej wartości. W Polsce 
żyjemy ciągle w stanie stałego przesilenia, a 
obecna dymisya rządu tego stanu jest tylko 
chwilowym przejawem. Możemy też być pewni, 
że nie się nie znueśdli. 
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Spółka akcyjna „NAFTA“ w Borysławiu 


poszukuje 


kwalifikowanego modelarza. | 


Przejęcie Górnego Sląska rozpocznie się 12 czerwca. 


WARSZAWA, 7. 6. (AW). Pisma donoszą, 


że wbraw pogłoskom o zwłoce w przekazaniu | basadorów ustaliła ostatecznie 
Polsce i Niamoom teryioryów G. Śląska, przej-| jakie mają być przesłane komisy mi”dzysojuszni. , | 


mowanie władzy w tym kraju przez oha państwa 
rozpocznie stę w czasie między 12—15 b. m. 
Wpierw nastąpi notyfikowanie rządom polskie- 
mu i niemieckiemu decyzyi Rady ambasadorów, 
poczem bezzwłocznie rozrpocz*ie się przejmowa- 
nie władzy. Dokumenty ratyfixacyjne umowy do- 
dateowej w sprawi: ustaw ocowiązujących na G. 
Śląsku byłyby wymienione później. Ze strony pol- 
skiej wniosek o ratyfixacyę iej umowy miiister- 
stwo spraw zagranicznych przedstawiło już ra- 
dzie ministrów. 


Dodatek drożyźniany dla urzedników, 


WARSZAWA, 7. 6. (Pat). Na posiedzeniu 
rady ministrów z dnia 7 bm. przyjęto projekt 
ustawy w sprawie sądów dorażny ch w b. 
zaborze pruskim; ustalono zmianę rozpo- 

_ rządzenia o staiystvce zatrudareń w przemyśle, 
rozporządzenie w przedmiocie przyzna- 


"dodatków drożyżniany ch, rozporządze- 
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ROKOWANIA POLSKO- AUSTRYACKIE. 


WARSZAWA. % czerwca. (Pat) Wczoraj 
przyjechała z Wiednia delegacya. anslryackay 


celem zawarcia układu handlowego polsko- au. | międzysojusznicza rozszerzyla w dniu wczoraj- 


stryackiego. Na dworcu powitał delegacyę re: 
prezentant M. 5. Z4i handlu Nadto był obecny 
poseł austryacki Post. Dziś a godzinie 11 od- 
będzie się posiedzenie wstępne. 
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UPTON SINCLAIR. 


Dżym 


PRZEKŁAD Dr. FELICYI NOSSIG. 


„(Ciąg dalszy). 

Człowiek stał bez ruchu; przerażone oczy 
Iśniły białkiem wśród czarnej twarzy; wydawał 
charczące tony, jak gdyby w dalszym ciągu rzu- 
cać chciał rozkazy. 

Inni ludzie nie troszczyli się wcale o ten epi- 
zod, ciągnęli dalej karabin maszynowy i — Dżym 
nie wierzył swym oczom — człowiek bez dolnej 
szczęki zaczął im pomagać! Lecz karabin utknął; 
ranny człowiek z niecierpliwości dziko załamy- 
wał ręce, potem zaś nagle rzucił się ku Dży: 
mowi, okazując przerażonemu małemu maszy- 
niście całą zgrozę tej krwią ociekającej jamy. 

Dżym próbował zastosować swą formułkę: 
„Batterie Numero Cinque*. Lecz człowiek ten 
chwycił go za ramię — w oczach Dżyma był 
on ucieleśnieniem potwora militarystycznego, 
przed którym przez cztery lata uciekał — i za- 
wlókł go do karabinu. Inni wrzeszcztii na Dży. 
ma: Assister/ nie pozostało mu więc nic innęgo, 
jak wziąć się do pracy. 


czych, zajętych w pawilonach zakaźnych, oraz 
nia funkcyonaryuszom państwowym|zakładach i oddziałach dla umysłowo chorych. 


„DZIENNIE LUDOWY” Nr. 127 


Kłopoty jugosłowiańskie z sąsiadami. 


| 

| 

| EILWESE, 7. 6. (Pat), Radio. Bełgradzka 
(rada ministrów postanowiła na osiainieam posie” 
jdzeniu jednogłośnie wystosować pod adresem 
'rządu bułgarskiego uitymatywną notę w spra: 
|wie ciągłego przekraczania grasicy jugosłowian- 
l skiej przez uzbrojone bandy bułgarskie. — 
Transport wojsk jugpsłowiańskich 
Ina granicę bułgarską odszedł. Jedno 
cześnie złożył rząd jugosłowiański Lidze naro- 
dów odnośny protest w tej sprawie. 


Krwawe starcia na granicy włoskiej. 


RZYM, 7. 6. (Pat). Radio, Z Rjeła dorosz4, 
że w niedzielę wieczorem byl żołnierze jugo* 
słowiańscy napadli na posterunek zan 
PARYŻ, 7. 6. (Pat). Havas Konferencya am- darmeryi pogran icznej włoskiej A 
jnstrukcye, granicy Rijeki 1 Jugosławii. Ze strony włoskie) 
i Żandarm zabity, 1 ciężko ranny.  Żandarimi 
włoscy odzowiedzien strzałam i odparli alax. 


czej na Górnym Sląsku. m. ad 
ý Straiy zc strony jugosłowiańsi"j nie są znane. 
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dzeniu komisy! międzysojuszniczej z peł=omocm- i ` 


wiańsko - wioski h, które są w toku, 
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UMOWA HANDLUWĄ CZESKO - ROSYJSKA. 


PRAGA, 7. 6. (AW). Czechosłowacya pod: 
i pisała umowę handlową z Rosyą spwiecką. Uma- 
| wa przewiduje tworze'lie wyłącznie handlowych 
reprezestacyi obu pańs.w, przyczem tylko szeto- 
wi i2 <złonkom przysługiwać bedą przywileje 
dyplometyczne. Polityczne klauzule umowy od- 
noszą się tylko do spraw propagandy i nakładają 
na obie stony obowiązek zlikwidowania wszyst- 
iih orga.izacyi, które mają na celu akcyę zwra 
cającą się przeciw ustrojowi jednego z państw. 
Umowa z ifsraimą identyczną jest co do tresc! 
z umową <czesko -rosyjską. 


PO ZAMACH” NA SCHEIDEMANNA. 


BERLIN, 7. 6. (Pat). Wolff. Jak donoszą 
pisma w Cassel, został dr. Schmidt upowaznio- 
ny d» zi zdania sprawy zamachu na Scheideman- 
na. Dotychczarowe poszukiwana sprawcy pozo- 


kami polsiaim Y imin ustaoro i podpisano 
część warunków, c» do których o jąguiuo po- 
rozumienie, Następnie niemizc.1 piiomodri: dr. 
Esuhardt przyjał rozmaite d.xlaracye, w szcze- 
gółnośa 'dekiaracye niemiecer h przemysłowców 
w poiskiej części Górnego Śtąska. 
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nie w sprawie dodatku dla urzędni%ów, 
zatrudnionych w miejscowościach, po- 
siadających charakier uzdrowisk 
i rozporządzenie o dodatxa.h funkcyjnych dla 
urzędników państwowy. h w zakładach leczni- 


nęd— 


e mam 


Rozszerzenie sianu cblężenia na stały bez skuku. Wedie doniesienia „Vorwarisu* 
G. Slasku- przerwano wczoraj we wszystkich przed. iębior- 
KATOWICE. 7. czerwca. (Pat) Komisya stwach w miescie Cassel pracę na godzinę po: 


między 12-tą a 1-szą w południe na znak pro- 
testu przeciw zamachow! O godzinie 16 odbyło 
się zebranie protesiujące. 

—B— . 
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Pedpisuic'e polską pożycz: ę państ, 
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szym stan oblężenia na gminy: Świętokłowice, 
Huta Bismarka, Huta Geduli w powiecie bytom- 
skim. Jednocześnie wydały władze koalicyjne 
zakaz sprzedaży napojów alkoholowych w mieś- 
cie Bytomiu, w którem dotychczas nie obowią- 
zywał stan oblężenia. 


— 


lecz znał się na maszynach i łubiał mieszać się 
do wszystkiego. 

Patrzył w dał przed siebie — i nagle odległy 
las, fak gdyby ożył: krzaki wypluwały szare po” 
stacie, biegnące naprzód, padające, podnoszące 
się, biegnące dałej i znów padające. 

— ldą! — syknął towarzysz Dżyma, a Dżym 
zwracał karabin na lewo i dram, mierząc d? 
szarych postaci. 

Czy zabił kogoś? Nigdy tego nie był pewny; 
prześladowała go myśl, że jak głupiec strzelał 
w powietrze lub w ziemię, podczas gdy „poilus“ 
myśleli, że on się na tem rozumie ; był przecież 
jednym z tych wspaniałych Amerykanów, którzy 
ocean przebyli, ażeky ratować „la belle France“ 
Niemcy padali lecz to nic nie znaczyło, bo t9 
było ich metodą posuwania się naprzód, a Dży™ 
nie miał czasu, by stwierdzić, ilu ich podnosł9 
się napowrót. Wiedział tylko, że zbliżają 5% 
i zbliżają coraz bardziej, że ich jest coraz więcel: 
że idą! idą! idą! Francuzi kleli półgłosem. Kê- 
rabin terkotał i ryczał, lufa rozżarzyła się 00 
tego stopnia, że nie można było dotknąć się IE! 
bez poparzenia. | nagle karabin ucichł..4; 

— Sacre! — zakłeli obaj Francuzi i zaczć 


Nareszcie udało się im wyciągnąć karabin ną 
wzgórze Z lasu nadjechał jakiś wóz; ludzie za- 
dyszani krzyknęłi coś w rodzaju „Hurra“! jeden 
z nich przytrzymał Dżyma, włożył mu w ramio- 
na ciężką skrzynię i zawołał: Portez! Portez! 
Sam dźwignął drugą, po kilku minutach karabin 
maszynowy znów zaczął terkotać, a Dzym sapiąc 
rozpaczliwie, znosił skrzynie z wozu. Czy czynił 
to dlatego, iż bał się małego, francuskiego djabła, 
który krzyczał na niego? Nie, gdy bowiem po- 
dźwignął nową skrzynkę, mały francuski djabeł 
nagle podskoczył w górę poczem upadł twarzą 
na ziemię i leżał cicho i bez ruchu. Dżym zaś 
mimoto dźwigał dalej swój ciężar. 


VI. 


Czynił to, ponieważ zrozumiał, że Niemcy 
nadchodzą. Nie widział ich wprawdzie, lecz gdy 
karabin maszynowy ucichł na chwiłę, w powie- 
trzu słychać było skomlenie jak gdyby pomiotu 
olbrzymich psów. Niekiedy gałęzie padały na 
niego. Ziemia pryskała mu w twarz a dokoła 
szalał bez przerwy huk pękających granatów, 


który znosił już jako zło konieczne. Padł drugi Ji 


żołnierz, potem trzeci — zostało ich już tylko|z wściekłym pośpiechem demontować maszy!ć* 
dwóch. Kiwnęli na Dżyma; posłuchał bez słowa |Pracowali zaledwie minutę, gdy jeden z mężczy”” 
protestu. przycisnął rękę do serca i upadł, wydając jęk: 


Nagle żołnierz właśnie nastawiający karabin 
chwycił się za głowę i zwalił się w tył na zie- 
mię; Dżym stał obok niego, instynktownie po- 
sunął się na jego miejsce i zapuścił wzrok w żyto. 
Nigdy jeszcze wprawdzie nie operował karabinem 


W tejże chwili Dżym poczuł straszne uderzenie 
w lewe ramię, a gdy chciał je podnieść i zobź” 
czyć, co się stało, dolna część zwisła bezwładnie 
a z rękawa płynęła krew. 


4 
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Możliwość streiku pracowników gminnych. 


Pobory większości pracowników gminnych 
Rą tak skandalicznie nizkie, że aż dziw, jak ci 

ie do tego czasu żyli i znosih spokojnie 
swój tragiczny los. Dość powiedzieć, że płaca 
świeżo  przyjetego konduktora tramwajowego 
obraca się około kwoty 20 tys. mk. wraz z depu- 
tatem, że ukwalifikowany robotnik dostaje oko- 
to 30 tys. mk., a wyższe płace należą do rzad- 
kości, bądź trzeba być obarczonym bardzo li- 
czną rodzimą, aby ją otrzymać. 

Tego rodzaju płace naturalnie odbijają się 
fatalnie na samych przedsiębiorstwach gmin- 
nych, gdyż zdolniejszy robotnik te zakłady omi- 
ja, uciekają z nich nawet tacy, którzy szereg 
lat w ńich pracowali. 

Ponieważ z pobieranych płac nie podnoszo- 
nych od kwietnia żyć hie można, postawili oni 
swoje skromne żądania. Dziś sytuacya stoi tak, 
że tylko z trudem udało się odlożyć wybuch 
strejku, tak silną jest gorycz ludzi, pracujących 
dla dobra miasta i jego mieszkańców. 

Magistrat swe oporne stanowisko uzasadnia 
tem, że nie ma pokrycia zwiększonych wydał|- 
ków, że musiałaby być podniesiona cena prądu 


= 


elektrycznego, gazn i opłat za wodą, a na to 
nie chce się zgodzić rząd, który się zdecydował 
nie podnosić żałłnych taryf i opłal, aby nie po- 
większać *lrożyzny. Przy sposobności tej dkcyi 
pracowników, chciałoby prezydyum miasta 
przełamać 'ten opór rządu. O ile wiemy, rząd 
zgodził się już na podniesienie ceny biletów 
tramwajowych, a oparł się podwyżce ceny prą- 
du i gazu. W imię prawdy stwierdzić trzeba 
że zatwierdzona już podwyżka cen biletów tram- 
wajowych z wielką nadwyżką pokrywa wszyst- 
kie żądania pracowników eleklrowni, tak, że 
dalsza zwyżka jest zupełnie niepoirzebna. (o 
się tyczy gazu, trzeba aby miasto płaciło ga- 
zowni za oświetlenie ulic, a wtedy zwyżka cen 
gazu będzie zupełnie zbędna. Koszta prowadze- 
ńia wodociągów powinny być opiacane z podat- 
ków. Z tego wynika, że bez podwyżki jakichkol- 
wiek opłat, słuszne postulaty pracowników 
gminnych, mogą być bez trudu zaspokojone. 
Trzeba tylko trochę dobrej woli ze strony magi- 
stratu i prezydyum miasta, a uniknie się niepo- 
trzebnego konfliktu i zastanowienia pracy we 
wszystkich przedsiębiorstwach miejskich. 


Umowy handlowe Polski z państwami zagranicznemi, 


„Kuryer Poranny" dowiaduje się, Że w po- 
łowie przyszłego tygodnia nastąpi w Paryżu wy- 
miana dokumentów ratyfikacyjnych  polsko-fran- 
cuskich umów handlowych. W tydzień potem u- 
mowy te wejdą w życie. 

Treść naszych traktatów z Francyą znana 
już jest z obrad komisy! sejmowych, które po- 
przedziły ich ratyfikacyę. 

* Francyi mianowicie przyznane zostały ulgi 
taryfowe. które ją postawiły w sytuacy! uprzy- 
wilejowanych w stosunkach handiowych z Pol- 
ską. Wobec tego wszakże, że umowa polsko- 
francuska nie zastrzega wyłączności tych ulg tyl- 
ko dla Francyi, przeto I inne państwa wyraziły 
«hęć przystapienia na tych samych warunkach 
do ukiadów handlowych. 

Rokowania takie rozpoczęły się już między 


Dle dopełnienia obrazu normawania naszych 
stosunków handłowych, dodać należy, że oprócz 
Francyi zawarto już umowy z Rumunią, Czecho- 
słowacyą I Włochami, z Niemcami zaś si 
ną się rokowania w jęsieni. | 

W związku z tym stanem rzeczy, jak nas j 
informują, spodziewana jest pewna zniżka Poj 
towarów na rynku wewnętrznym. 


— KW 
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STREJK BANKOWCÓW W ŁODZI. 


24 miliardy na budowę domów 


mieszkalnych. 


Ministerstwo przemysłu i handlu delegowało 
zagranicę naczelnika wydziału p. Sygietyńskiego, 
który prowadzi! rokowania z bankami I towa- 
rzystwami budowlanemi, w celu zaangażowamia 
kapitałów obcych w przemyśle budowianym. 

P. Sygietyński prowadził pertraktacye z gru- 
pa amerykańską oraz angielską i w wyniku tych 
pertraktacyi wyłopiły się konkretne propozycye, 
umoeżiiwiające uzyskanie wa cele budowlane po- 
życzki w wyzokości 6,000.000 dolarów, co przy 
obecnym kursie waluty amerykańskiej równa się 
sumie 24 miliardów marek. 

Pożyczka ta ma być długoterminowa Y prze- 
znaczona będzie wyłącznie na budowę domów 
mieszkalnych. 
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Gdezwa do kolejarzy g-śląskich. 


KATOWICE. 7. czerwca. (Pal) Delegat mi- 
nisterstwa kolei żelaznych Dobrzycki, organizu- 
jacy kolejnictwo polskie na G. Śląsku, wydał do 
kolejarzy polskich następującą odezwę. Chwila 
objęcia kolei zbliża się. Polska dyrekcya kolejo- 
wa rządzić będzie polskimi kolejami. Chwila ta 
nakłada na was olbrzymie obowiazki. Bierzecie 
na swe barki odpowiedzialność wielką i potężną. 
W dalszym ciągu zaznacza odezwa: Chcąc ula- 
twić wam przejęcie kołeji i dać wam sposobność 
włożenia się w obowiązki waszego nowego sta- 
nowiska, zatrzymałem na koleji na kilka mie- 
»ięcy na najtrudniejszych posterunkach służbo- 
wych jako nauczycieli i instruktorów tylko wy- 
Trawniejszych Niemców. Stosownie do mojej 
umowy z dotychczasową dyrekcyą kolejową 
urzędnicy ci nie będą na przestrzeni pełnilą 
slużby wykonawczej, lecz będą jedynie waszy- 
mi doradcium) i instruktorami. Służbę wykonaw- 
czą na przestrzeni pełnić będziecie wy, a tlo 
Niemców urzędników macie się zwracać we 


wszelkich sprawach dła was niejasnych lub 


ŁÓDŹ. 7. czerwca. (Pat) Na skutek inter- |też, kiórych jeszcze nie rozumiecie, czerpiąc 


wencyi wojewody łódzkiego oraz okręgowego | 
inspektora, pracy, odbyła się konferoncva po-; 
miedzy przedstawicielami banków a przedstawi- 
cielami zwiazku zawodowego pracowników Dan- 


Polską a Japonią, Szwajcarya, Anglia, Szwecyą, kawych. Przedstawiciele banków zaproponowali 
Norwegią i Austryą. Wkróice rozpoczną się ro- 
bhowenia z Węgrami, Jugosławią, Hiszpania, Por- 
tugalią |! Stanami Zjednoczonemi, A fozaie.'! wzno 
wione mają być na pewien czas przerwane roxo- 
wania z Rosyą sowiecką I Ukrainską Repubiiką 
Rad. 


VII. 


Teraz jednak jedyny pozostały Francuz miał 
już tego dosvć. Chwycił Dżyma za zdrowe ramię, 
krzycząc — „Venez! Venez!“ Znaczyło to Oczy» 


wiście: — „Uciekajmy!* Dżym nie chciał ucie- 


kać, lecz Erancuz paplał tak szybko i ciągnał go 
tak gwałtownie za ramię, że nawpół osołomiony 


Ólem, dał się porwać. 


Po kilku krokach ujrzeli zabitego żołnierza. 
leżącego na ziemi z karabinem u boku; Francuz 
Bodniósł karabin, zerwał pas z torbą na amunicję 


i rzucił go za skałę. Dżym przypomniał sobie. 
że ma rewolwer, ukryty w pasie i podał go Fran- 
Cuzowi: — | not can, | not understand — rzekł 
Mmurzyńską angielszczyzną, jak gdyby sądził, że 
Francuz łatwiej zrozumie kiepski niż poprawny 
Ięzyk angielski! Francuz zrozumiał potrząsanie 
ową bDżyma i pokazał mu, jak się otwiera bez- 
blecznik i naciąga kurek. Potem szybkimi rucha- 
MI róozdarł rękaw 
Opaską, wyjętą z tornistra. 
arabin na skale i klnąc „Bocliów*, zaczął strzelać. 
Dżym zebrał całą swoją odwagę i spojrzał 
Poza skałę. Szare postacie były juź całkiem 
Misko, poznał wedle widzianych obrazków, że 
są to Niemcy. Szli prosto, strzelając bezustannie 
u niemu. 


Y mu się nic nie stało, otworzył je znowu 
Strzelił powtórnie. Teraz ujrzał dużego Niemca, 


od nich znajomość fachową służby. 


DZIENNIKARZE WŁOSCY W WARSZAWIE. 
WARSZAWA. 7. czerwca. (Pat) Dziś o 


jako minimum wynagrodzenia dla początkuja- , godzinie 5'10 przybywa do Warszawy 15 dzien- 
cych 45 lys. marek, dla sił pomocniczych 15 | nikarzy włoskich, celem zapoznania się z naszy- 
lys. marek, dla wy kwalifikowanych 120 lys. mk. mi stosunkami pohtycznymi 1 gospodarczymi. 
a dla kierowników oddziałów 145 tys. mk. Pra- | Delegecvę powita na dworcu dełegacya minister- 
cujący nie dali jeszcze stanowczej odpowiedzi. stwa i komitet wyłoniony z syndykatu polskich 


Strejk trwn już p 


Dżyma i owinął mu ramię 
Nastepnie poiożył 


Wystrzelił z rewolweru, zamykając 
Przytem oczy, gdyż bał się własnej broni. Lecz 


rzeszło trzy tygodnie. 


[i Am SE? 


dzy krwi. Zamiar Niemca był zupełnie jasny: 
chciał ostrym swym bagnetem przeszyć ciało 
Dżyma. Dziwnym sposobem Dżym zapomniał 
zupełnie o swych pacyfistycznych zasadach — 
strzelił i uirzał iak Niemiec padł. 

Z tyłu również huczały teraz strzały; wido- 
cznie las był peien Francuzów i nieprzyjacielowi 
trudno było posuwać się naprzód. 

Towarzysz Dżyma wWyprostował się i zaczął 
biedz; Dżym biegł za nim. W odległości jakichś 
stu yardów natknęli na lei powstaly od wybuchu 
granatu, w którym przyczaiło się z pół tuzina 
„poilus“. Dżym upadi tam; ludzie mówili do 
niego jakiemiś niezrozumiałemi słowami, wrę- 
czając mu naboje. Gdy się Niemcy zbliżyli, wziął 
znów udział w robocie. Kula zerwała mu kosmyk 
włosów z głowy, od wybuchającego tuż obok 
szrapnela o mało nie pękła mu błona bębenko- 
wa 'lecz spokojnie strzelał dalej. Byt teraz całem 
sercem przy robocie: musi Niemców powstrzy- 
mać, lub zginąć! Z dwoma rannymi i trzema 
zdrowymi Francuzami bronił leja przeszłe go- 
dzinę; jeden z ludzi wylazł, przyniósł Świeżą 
amunicję i karabin dla Dżyma, który ułożył tak | 
że Dżym mógł strzelać jedną ręką. A on strzelał | 
i strzelał, wpół żywy, dymem omal że oślepiony 
i uduszony. 

Przeklęci „Boches* przypuścili znów atak, 
a ludzie w leju czuli, że koniec się zbliża. Całymi, 
rojami zbliżały się szare postacie a kule ich pa- 
dały jak grad. Dżym postanowił czekać, aż nie- 
przyjaciel będzie dość blisko, aby go módz trafić 


Izucającego się ku niemu z wyrazem dzikiej żą-|z rewolweru. Siedział przykucnięty, z oczyma 


dziennikarzy. 


TEDT 


zwróconemi na Francuza, którego życie upływało 


wraz z krwią z rany w piersi, potem wystrzelił 
cały swój nabój. i 

Był już tak wyczerpany, że wszystko stało 
mu se obojętne. Spojrzawszy w górę, zobaczył 
olorzymicgo Niemca, który mierzył prosto w niego. 
Zamkngąl oczy, czekał na kulę, gdy w tem Nie- 
miec zwalił się na niego. 

Dżym myślał. — Teraz już pewnie nie żyję: 
czy to już drugie życie? Lecz nie wydawało mu 
się ono ani niebem, ani piekłem... i powoli zro- 
zumiał., że Niemiec jęczał i tarzał się po ziemi. 
Spojrzał znó * w górę i zobaczył drugiego Niemca, 
pochylającego się nad lejem, w następnej chwili 
szala postać zachwiała się i padła twarzą na 
ziemię, 

„— Widocznie są tam z tyłu jeszcze ludzie, 
którzy Niemców biją, — pomyślał Dżym i leża! 
bez ruchu, a w sercu jego z cicha odezwała się 
nowa nadzieja, Strzelanina trwała jeszcze z Kwa- 
drans, lecz był nadto zmęczony, by móc zaglądać 
poza lej. Po chwili usłyszał pospieszne kroki 
i ujrzał dwóch mężczyzn, wskakujących do leja. 
Od pierwszego spojrzenia poznał Amerykanów. 


(C. d. n.) 


„DZIENNIK LUDOWY" 


na rok akademicki 1922/28 wybrano zwyczaj- 
nego profesora Wydziału mechanicznego inż. 
Juliana Fabiańskiego. 

ZAKŁAD WYCHOWAWCZO - NAUKOWY 
Dr. ADELI KARPÓWNY WE LWOWIE (z pra- 
wem publiczności) otwiera w r. szk. 1922/23 
'  gimnazyum humanistyczne, 

gimnazyum  nech:imanistyczne (bez łaciny, 
uprawniające do wszystkich studyów uniwersy- 


Nowiny z dnia. 


Lwow. 8 czerwca. 
REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE: 


Początek przedstawień o godzinie 7:30 wieczór. 

We czwartek i piątek „Peer Gynt“, poemat drama- 

tyczny Ibsena, muzyka Griega (gościnny występ Karola 
Adwentowicza). 

> 

| 


Po każdem przedstawieniu wieczornem aja teckich), 
wozy iramwajowe do użytku Publiczności we wszystkic . edukacyjne 
Morurtkach. liceum oraz klasy wstępne  koedukacyj 


(szkoła powszechna). 

Wszystkie egzamina do klas I—VII. odbędą 
się w dniach 21. i 22, czerwca. Zgłoszenia przyj- 
muje się codziennie od 3—4 Krasickich 18a. 

ZAGINIONA. Ołeksa Drocyk, zamieszkały 
przy ul. Słonecznej 1. 35, doniósł policyi, że 
wczoraj w południe 10- letnia jego córka Sto- 
fania. blondyna, wyszła z mieszkania i przepa- 
dla hez wieści. 

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. 40- letni Ka, 
zimierz B. dla innej porzucił żonę i z ukochaną 
zamieszkał przy ulicy Paulinów pod Ł 12. Wy- 

s ide branka serca po dwóch latach sprzeniewierzyła, 
REPERTUAR BIURA KONCERT. M. TUERKA:;się mu jednak. B. z żalu, napisawszy listy po- 

7 czerwca: Koncert uczni kursu mistrzowskiego | żegnalne do brata i żony, usiłował struć się 
Lwa Siroty. kwasem solnym. i 

Pogotowie rat. przepłukało mu jednak żo- 
łądek i odwiozło desperata do szpitala.( 


—a.e 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b: 
We czwartsk i piątek 
stęp Ordon-Sosnowskiej). 
—416— 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna: 


We czwartek „Manewry jesienne", operetka (ostatni 
gościnny występ Kaweckiej). 

W piątek „Manewry jesienne*, operetka. 

ralety do l'eatru Nowości sprzedaje kasa zamawiań 
w teat:ze Wielkim wejscie od ul. Legionów w dzień zaś 
przedstawienia od godziny 6 popoł w Teatrze Nowości 
Pesaż Hermanów), 


„Dyablica*, tgościnny wy- 


—a+E— 


POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie: 
Się w czwartek o godz. 7 wieczorem. Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. W maju 

UTWORZENIE SPÓŁDZIELNI MIESZKA- |b. r. zaopatrzono w pogotowiu rat. dzieci 167, 
NIOWEJ. Grono osób ze sfer kooperatystycznych , kobiet 258, mężczyzn 350; przewieziono do szpi- 
pad przewodnictwem wiceprezydenta Obirka po | tali chorych 159. Samobójstw zgłoszono 8, w tem 
stanowiło przystąpić do utworzenia spółdzielni, |6 kobiet przez otrucie, a 2 mężczyzn przez po. 
mającej na celu budowę domów dla swoich człon- | strzał. Pokąsanych przez złośliwe psy zaopa- 
ków. Spółdzielnia ta, db której zgłosiło akces | Mzono 57 osób. 
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REKTOREM POLITECHNIKI LWOWSKIEJ | Sprawy ' partyjne. 


* ZE STANISŁAWOWA. Rada Robotnicza 
zwołuje walne zgromadzenie doroczne, na które 
zaprasza Tow. opłacających podatek partyjny na 
dzień 11 czerwca, w niedzielę, na godz. 10 przed 
południem. Wstęp na saię tylko za okazaniem 
nowej legitymacyi z róku 1922 — Rada Rob. 
P. P. S. w Stanisławowie. 

PETNI REEE EET O m ZE DE RPA 


3 ruchu robotniczego. 


$ POSIEDZENIE PREZYDYUM OKRĘG.. KO- 
MISYI ZWIĄZKÓW ZAWOD. odbędzie się W 
sobotę, duia 10 czerwca o godz. 7 wieczorem, 
na które zaprasza się Tow. dra Hersch ala, dra 
Dręgiewicza, Kortyanka, Chłodzika 1 Bernata. _ 
Słoniowski, Więglowski, 
sekr. przewod. 


$ POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAW: 
CZEGO Okręgowej Komisyi Związków zawod. o% 
będzie się w piątek, dnia 9 czerwca, o godz. 7 
„wieczorem, na które zaprasza się Tow. Hoff 
mana, Horodyńskiego, dra Dręgiewicza, Bejlita, 
Czuczmana, Hella, dra Herschtala,  Maksamina, 
Kortyanka, Rapaka, Sterna, Zarańskiego. 

Sprawy bardzo ważne. 

Obecność wszystkich konieczna. 
Słoniowski, W.ęglow ski, 
sekr. przewod. 

§ STREJK INTROLIGATOROW trwa dalej 
z powodu nieustępliwego stanowiska pracodaw- 
ców, wśród których rej wodzą Wicki ı Semko- 
wiez, którzy widać chcą odegrać rolę szarfma» 
cherów. Zwykle kiepsko się kończą takie me- 
tody; rokownicy introligatorscy są zupełnie spo- 
kojn. Do zakończenia konfliktu omijać Lwów. 


Kis Ta NE nai” VA 


wiele osób, ma zamiar w jak najkrótszym czasie 
przystąpić do budowy domów, względnie koloni! | 
mieszkariywej na peryferył miasta. Walne zgro: 
madzenie, na którem uchwałony zostanie statut, 
będzie zwołane w ciągu miesiąca sierpnia b. r. 

Osoby, interesujące się tą sprawą, zechcą 
zgłaszać się w Związku stowarzyszeń spółdziel- 
czych „Jedność“ we Lwowie, ul. Lindego 6. 

POŻEGNALNY WYSTĘP W. KAWECKIEJ 
odbędzie się dziś w Nowościach w ,Manewrach 
jesiennych * Jak doniesiono, między drugim a 
trzecim aktem daje Kawecka nadzwyczajną wkład. 
kę koncertową, w kiórej usłyszymy ją po raz 
pierwszy, jak przepysznie gwizdże. 

„DYABLICA* Z ORDON SOSNOWSKĄ 
gromadzi codziennie tłumy publiczności w Tea-| 
trze Małym. Znakomita artystka stwarza pierw. 
szorzędną kreacyę, której się długo nie zapomi- 
na. Krytyka zgodnie podniosła, że rola żony w 
„Dyabłicy* należy do najwspanialszych w boga- 
tym repertuarze Ordon - Sosnowskiej. 

„KOBIETA BEZ SKAZY“ Z ORDON -SO- 
SNOWSKĄ. W sobote w Teatrze Wielkim od- 
będzie się przedstawienie głośnej sziuki Zapoł. 
skiej z Orda - Sosrowską w głównej roli Poza 
naszym znakomitym gościem „Kobieta bez ska- 
zy“ grana będzie w tym samym składzie, co na 
premierze. Wszystkie kasy teatralne otrzymały 
już bilety do rozsprzedaży. 

TOWARZYSTWO PRZYJACIOL FRANCYI 
WE LWOWIE otwiera z dniem 10 czerwca b. r. 
dla swych członków czytelnię, zaopatrzoną w cza 
sopisma francuskie, w lokaiu przy ul. Jagielloń- 
skiej 1, I. p. (gmach Kasy oszczędności), na 
razie we wtorki, czwariki I soboty, z wyjątkiem 
świąt, od 5-7 po południu. Zgłoszenia na człon- 
ków przyjmują o» tej samej porze dyżurni. 

Z SIEDMIU LAT POBYTU W ROSYI I Z 
SYBERYL Odszyt pod powyższym tytułem, na 
temat przeżyć niewoli rosyjskiej wygłost znany 
profesor romanistyki Upiw. Jagiellońskiego, Dr. 
Roman Dybowski, w czwartek dnia 8. bm. o g. 
ej wieczorem w auli Nowego  Upmiwersytetu 
igmech b. Sejmu) ul. Marszałkowska, Bilety dô 
nabycia przy wejściu Dochód na.rzecz Domów 
akademickich. 

KURSY WALUT. Na giełdzie ofjcyalnej we 
Lwowie płacoco wczoraj za 1 dolara 3875—3975, 
dol. kanad. 3925, marki niem. 1150—1350, leje 
rum. 2650—2650, liry włoskie 200, fr. franc 350, 
fr. szwajc. 720, kor, czeskie 76, kor. austr. siempl. 
0'29, ft. szterl. 17.600 mip, — Na giełdzie w Zu- 
rychu notowano ostatnio markę polską 014. 


J- 41 donoszą policyi, że wbrew rózporządze- 


NIEBEZPIECZNE KAMIENICE. Posterunko- 
wy pol. Deników, donios' jrpolicvi. że jedno- 
piętrowa realność przy ul. Kopernika 1. 17, zarv- 
sowała się na całej swej wysotości, i że deska 
z sufitu odpadają wraz z tynkiem. 

„. Z realności przy ul. Janowskiej I. 20 spadł 
kawał gzymsu na chodnik tuż obok przechodza- 
cego Wilhelma, Burkera. 

Lokatorowie kamienicy przy ul. Legionów 


Komunikaty. 


X OSTRZEŻENIE! Kto się zgłosi z hstaml 
składkowemi dla strejkujących iatrongatorów, któ- 
re nie są zaopatrzone stampilią Komisyi zawodo 
wej, należy go zatrzymać. Listy te są nieważne 

Zarząd Związku lotroligatorów. 

X LEGIONIŚCI! W sprawie bardzo ważnej 
odbedzie się zebranie w lokalu Stow. b. legioni 
stów (Zielona 7, parter) w niedzielę 11 bm. o 
godz. 11 przed południem. Zarząd. 

X SPRAWY LEGIONOWE. Stowarzyszenie 
b. legionistów z r. 1914-18 utworzyło Biuro po- 
średnictwa pracy dla członków. Zarząd zwraca 
się z usina prośbą do wszystich instytucy! pań- 
stwowych, publicznych i prywatnych, jak też da 
P. T. Przedsiębiorstw, Kupieciwa i Szan. Oby- 
wateli ziemskich z prośbą o łaskawe zgłaszanie 
wolnych posad d!a tych, którzy kładli podwaliny 
pod niepodległe państwo polskie, a dziś, ni? 
mając pracy, cierpią niedostatek. 

Jednocześnie wzywa Zarząd wszystkich po- 
zostających bez pracy b. legionistów do reje” 
stracyi. Biura pośreduictwa pracy otwarte co* 
dziennie wd godz. 11—12 i 18—20 (6—8 wiecz.) 
w lokalu stowarzyszenia przy ul. Zielonej l. 7% 
prawy parter. > 

X „ŻYCIE'” Związek akadem. młodzieży 
socyalist, urządza w sobotę 10 bm. o godz 5-tel 
wiecz. w lokatu ul. Ormiańska 2, II. p.zebranić 
członków z referatem kol. B. Skalaka na temat 
„Zagadnienia we współcz. ruchu robotniczyn! - 
Po referacie dyskusya Wstęp wolny dla człań* 
ków i sympatyków. 


niom władz, wlasciciele sklepów: Frenkel, Dą- 
browski, Kaplan i Szewelnik, na pietra wyno- 
szą ciężkie paki z towarami, bale sukna i t. p. 
towary, przyczem sufity grożą zawaleniem. 

Podobne, niedozwolone magazyny towarów 
znajdują się w wielu realnościach, przysfie- 
szając zawalenie się kamienic. 

ARESZTOWANIA, Abrahama Dilesa areszto. 
wano za napad na mieszkanie 1 pobicie P. Ló- 
wenthala, zam. przy ul. Nęckiego 10 — Donie. 
siono poiicyi, że w restauracyt Kohna przy ul. 
Krakowskiej gromadzą się różne indywidua, Któ- 
re ograbiają i oszukują wieśniaków przy wymi. 
nie dołarów.'Po:icya ujęła tu: Srula Liebeskinda 
z Łodzi, Schaję Kirschhauma z Opoczna i Moj. 
żesza Eirhinthala z Sandomierza. Znaleziono 
przy nich po paręset tysięcy marek. Zamknięio 
ih .w areszcie aż do stwierdzenia ich tożsa+ 
mości. 

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Z maga- 
zynu W. Piotrowskiego przy ul. Chodkiewicza 
l. 3, skradziono 3.000 arkuszy papieru, warłości 
30.000 mk. 

Micbalinę Stawniczną aresztowano za kra- 
dzież chustui na szkodę Anny Milcza. 

Juliana Brauna i Jana Bileckiego areszto- 
wano za kradzież 5 worków suszonych śliwek | = > 
na szkodę l. Moszkowiczu, wlaściciela aih 2 wydawnictw. a 
ni „Warszawa. | „MECHANIK“. Czerwiec 1922 r. Warszawa, Mar- 

Koło trafiki w ul. Legionów, skradziono Jo- | szalwowska 46. 
achimowi Filipowi portfel z 8.000 mk. i doku- Ostatni zeszyt „Mechanika“ poświęcony 2% 
mentni. stał znowu sprawie racyonalnej obróbki metál- 

Jurkowi Diaczukowi, z pod Brodów, na pl. | Wydany pod ogólnym kierunkiem prol. politech” 
Krakowskim skradziono portfel z 45.000 mk.jniki we Lwowie p. E. T, Geisleru, zawiera 0% 
i dokumentami. szereg prac oryginalnych profesorów tej nasze 

Teodora Fedaka aresztowano w wozie tram- | wyższej uczelni, traktowanych z cała ścisłości 
wajowym K. D. za kradzież kieszonkową na |naukową, a jednak przystępnie i popułarnie. a 
szkodę J. Kolnnkowskiego, a Jakuba Prodingera |cią przewodaią tego zeszytu jest pytanie, które 
za kradzież na szkodę Wandy Matlak. stoi obecuie przed każdem przedsiębiorsiwe!! 

— a. — przemysłowem: „Jak zmniejszyć koszty wytwór” 

— NA UCZCZENIE OFIAR ROKU; 1902: | cze? Sprawia to, że zeszyt ten spotkać się r 
Związek zawod. robotn. cissièlşkich we Lwowie | winien z żywem zainteresowawiem wśród liczny tę 
8.000 mkp. odbiorców i czytelników naszych pism fachowy 

ki technicznych. 
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Klęska mieszkaniowa 


Skiej jest początkiem klęski mieszkaniowej w 
Mieście. Katastrofa ta przeraziła mieszkańców 
miasta i niejeden obecnie idąc ulicą oddała się 
od chodnika, bojąc słę, by mu na głowę nie 
Spadla fasada obdrapanej rudery, których nie 
mało we Lwowie. Przeczulona wrażliwość obja- 
wia się w postaci licznych doniesień do policvi. 
Poza lokatorami, wielka ilość gospodarzy 
wykorzystuje obeeny nastrój i codziennie wpły- 
wa do miejskiego urzędu budowniczego stos 
doniesień, że kamienice grożą zawaleniem, więc 
należy je delożować z lokatorów. Nie jeden z 
nich z zadowoleniem korzysta ze sposobności, 
aby pozbyć się obecnych a przyjąć nowych lo- 
katorów, którzyby im zapłacili milionowe su- 
my za uzyskanie dachu nad głową. 

Faktem jest, że wiele realności w mieście 
Znajduje się w najgorszym Stanie. Przy ul. Ła- 
zarza stoi dom od 2 lat bez dachu. Każdy z lo- 
katorów pobudował namiot nad swem mieszka- 
hiem, aby uchronić się przed zaciekaniem.;U rząd 
budowniczy nakazał mieszkańcom wyprowadzić 
$ię bezzwłocznie z tego domu. 

Podobny dom bez dachu stoi przy ulicy 
Żółkiewskiej pod 1. 95. 

Dziś komisya ma zbadać kamienicę przy ul. 
św. Marcina pod 1. 126. Realność ta znajduję 
Bię w nieśswietnym stanie. Zamieszkuje ją 126 
osób, którym każdej chwili grozi wyrzucenie 
na bruk. 

W podobnej syfuacyi żyje tysiące mieszkań- 
tów, których los skazał na przebywanie w sta. 
rych kamienicach, a których ściany zarysowały 
Się, BE JM. 

Co się stanie z bezdomnymi? 


Znajduje się we Lwowie tysiące pokoji zu- 
pełnie nieza.mieszkałych a należących do zamo- 


Zawalenie się kamienicy przy ul. hrakow=' 


„DZIENNIK LUDOWY" 


mieszkańców Lwowa. 


żnych ludzi. Miejski urząd kwaterunkowy nie 
ma odwagi zająć ich dla urzędników, ktorym 
ustawa przyznaje mieszkania drogą rekwizycyi. 
Wiele zbędnych urzędów” zujmuje na biura zna- 
czną ilość pokoji zupełnie niepotrzebnie. Wiele 
tysięcy mieszkańców dusi się w małych miesz- 
kaniach w piwnicach i na strychach z powodu 
braku mieszkań. 

Z zawalonych realności przy ul. Krakow- 
skiej. pozostało trzydzieści kilka rodzin bez da- 
chu nad głową. Magistrat ulokował w różnych 
ubikacyach większą ich część, a 7 rodzin w ho- 
tela „Metropol* przy ulicy Piekarskiej. Wła- 
ściciel hotelu, dziś już stara się tych mieszkań- 
ców pozbyć. 8 rodzin mieszka jeszcze na ulicy 
dla braku pomieszczeniu. Nakazano z urzędu de- 
lożować dużą realność Schónwetiera przy ul. 
Krakowskiej 1. 12, która grozi zawaleniem w kie- 
runku ul. Ormiańskiej. Do dzis wieczór właści- 
ciel musi ją na własny koszt opróżnić ż mebli 
bo mieszkańcy już ją opuścili. Podobny los 
prawdopodobnie spotka i mieszkańców kamie- 
nicy pod |. 6. Ci są zupełnie obecnie bez dachu 
nad głową. 

W Magistracie, mimo tak grożnej sytuacyi 
panuje dziwny buezład. Nie ma komu zająć się 
wyszukaniem mieszkań dlu delożowanych. Urząd 
kwaterunkowy najwięcej do tego powołany nie 
chce się tem zająć, spychając ten obowiązek 
na urząd budowniczy, który nie ma do tego 
kompetencyt. 

Sprawa załatwienia klęski mieszkaniowej 
nie może być odkładana ad calendas graecas. 
Kompetentne czynniki muszą ją bezzwłocznie 
załatwić w interesie tysiącznych nfieszkańców 
miasta. 
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Pokłosie katastrofy przy ul. Krakowskiej 


Gruzy z zawalonej rudery usuwają robotni- 
ty. Do soboty będą one wywiezione. Śledztwo 
to ponosi winę katastrofy, prowadzi sędzia 
Witoszyński. 

Do dzis brakuje parę osób z mieszkańców 
żawalonych kamienic. Przypuszczają, że zwłoki 
ich znajdują się jeszcze pod rumowiskiem. 

Dziś wyniesiono z dużych oficyn tych real- 
hości meble, które w większej części leżą na 
ulicach. Straż wojskowa i policya broni dostę- 
pu do tego odcinka ulicy. 

Wielka szkodę ponoszą właściciele sklepów 
Przy tej ulicy, albowiem nie maja żadnego obro- 
fu, W razie ustalenia winy Schönwettera z po- 
Wodu katastrofy, musiałby on wyrównać i 
Straty kupców z tego odcinka ulicy. 

Straż pożarna czuwa i bierze udział przy 
iS$uwarniu gruzów i wydobywaniu rzeczy z pod 
druzów. Nocą miejsce katastrofy jest oświetlone 
“mna lampą elektryczną. Rozwaliny te wyglą,- 
dają niesamowicie. Wieje z nich groza, a smę- 
k ten powiększają dwa bezdomne koty, po- 
jące uporczywie miejsca gdzie żyli ich 
<abici właściciele. 
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Pogrzebem Linka i jego dzieci jak już poda- 
"aliśmy, zajął się Związek pracowników gos- 
Podnio- szynkarskich. Przewodniczacy Związku 
ow, Hell zajął się składką dla tragicznie osie- 
„leonej Linkowej. Dorażna składka w czasie 
iogrzebu i dobrowolne opodatkowanie się ko- 
zmarłego, oraz wiaścicieli kawiarń wy- 
«zala sumę 654.255 marek. Związek stara ślę 
brać kwote do miliona marek. Tu dodamy, że 
rg yny pozostały syn Linkowej, Chrystian jest 
uznaczony za obronę Lwowa. Przez trzy lata 
„Użył on przy miejskiej straży pożamej, a 
becnie przy straży w kołomyji. 
w W czasie pogrzebu rodziny Linka, tysiące 
„56h cisnęło się wokolo masowego grobu. W 
mai poniszczono wielką ilość grobów, krzy- 
„> przyczem roztratowano grob Krochunal- 
Ych, którzy zginęli również podczas tej kata- 


—.6— 


GDY 0 R 0 0 O R 50 EE qq O a E |. |... 0 REZ 


Z życia drużyn kondukt, w Stanisławowie 


Osobliwie wyglada gospodarka dyrekcy! sta- 
nisławowstiej w dziedzinie turnusu drużyn kon- 
duttorskich. Za śp. Austrvi turnus musiał uzy- 
skać zgodę persoralu. Inaczej dzieje się w Pol- 
sce. Teraz jest tak, jak hył> za czasów szlachty 
pan każe sługa musi. Tak się dzieje w demokra 
tycznej republice Teraz swobodą cieszy się tyl- 
lm paskacz i złodziej, zwłaszcza gdy w kolejnie. 
twie nałeży d9 P. Z. K. Tak postępują panowie 
z wydziału V-go dyr. stanisł, bo nie mają dy- 
rektora p. Hoszowskiego. a zastępcą jego jest 
st. radca Moryc, który nie ma pojęcia o ruchu, 
gdyż jako technik, zna się tylko na szlakach 
kolejowych. 

Gdv delegacya wybrana z pośród ogółu u- 
dała się do najwyższej lustancyl, to znaczy do 
kierownika dyrekcyi, wiceprezesa Hory. Ale ten 
pan, mamut austryacki, "ie ma pojęcia, jak ruch 
wygląda, a tylk? przypadkowo został wicepreze- 
sem i jako stary inwentarz nie może osiągnąć 
miejsca prezesa. 

Dziwi każdego bardzo, że «kontrolor ruchu 
p. H. Wiszniewski, do którego kondukiorzy sta- 
nisławowscy odnosili się z wielwiem zaufaniem, 
dziś zmienił swoje rostępowawie, stał się opie- 
kunem P. Z, K i obrońcą foryzica czy lokaja st. 
kond. D. ze Lwowa, 

Konduktorom stanisławowskim turnus narzu.- 
emo. Możeby jednak pan kierowzix dyrekcy! Ho 
ra zechciał przeczytać Okólnik M K. Ż z 10-go 
maja br. i nie słuchał jakichś lokoików, którzy 
uciekl! z sanatoryum Bujwida, a są kandydatami 
na Kulparków. 

Jeszcze parę słów- odnośnie do przestrzeni 
Stanisławów -Śniatyn. Sprawa ma się nsstępują- 
co: M. K. Z 1 dyrekcya stanisławowska oxól- 
nikiem L. 1131/V. ex 1922, zarzędziły, że drużyny 
konduktorskie obsługujące pociagi światowe, ma- 
ją być przyzwoicie ubrane I inteijgenno. Że jed- 
nak mniejszość należy do P. Z. K, postanowiono 
się zemścić i okólnik unieważnić. 


Gdy jaki wypadek będzie miał mieisce przy | 
obecnym turnusie, drużyny kondukiorskie ze Sta: | 


nisławowa nie biorą żadnej odpowiedzialności. 
KONDUKTOR. 


Groby na cmentarzu Janowskim 
| 
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i krowy grabarza. 


Zwiedzający cemntarz Janowski z najwyż- 
szem zgorszeniem stwierdzają, że utrzymywanie 
w porządku grobów i pielęgnowanie na nich 
kwiatów jest pracą daremną, bo p. grabarz do- 
robił się siedmin krów, które wypasa na cemen- 
iarzn. Ponieważ Żadne uwagi nie odnoszą 
skulku, na tę wprawdzie intratną, ale barba- 
rzyńską gospodarką p. grabarza, zwracamy uwa- 
ge magistraiu i miejskiej komisyi cmentarnej 
aby nie dopuściła do profanowania gróbów 
przez dorobkiewicza grabarza. 


+ 
śmierć z ręki tandytły, 

Daja 31 z. m. o północy we wsi Przybówka 
pow. śtrzyżowskiego dwóch bandytów przez okno 
wdarło się do mieszkania Adolia Felda, dwóch 
zag stało na czatach Podczas plądtowania ban: 
dye: strzełałi do domowników i zrani! w brzuch 
gospodarza. Zracowawszy gotówkę 1 milion mk., 
200 bor. w srebrze, 100 dolarów, czek 
doł. i wiele biżuteryi, bandyci zbitegi. 

Zranionego Felda przywieziono dv szpitala 
powszechrego we Lwowie, a na jego żądanie 
przewiezioeo go do sanatoryum dra Majewskiego, 
gdzie uiezwłocznie zarządzono operacyę 

Pomimo opieki lekarskiej Feld zmarł wkrót- 
zędziła po; 


"AA 


na 25 


ce. Policya zar cig za bandytami. 
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3 sali rozpraw. 


CIEMNE INDYWIDUUM W MUNDURZE PO- 
LICYANTA. 

Jan Zając, liczący lat 26, pełnił od r. 1920 
służbę w charakterze posterunkowego palicyi 
w Bełzie koło Sokala. W ciągu r. 1921 dopuścił 
się on hcznych nadużyć wskutek czego wydulo- 
no go ze służby. Wczoraj zaś odpowiadał za 
swoje występki przed trybunałem karnym tut. 
Sądn okręgowego. 

Lisia „czynów* Zająca jest dość urozmai- 
cona. E tak, gdy poruczono mu przeprowadze- 
nie śledztwa w sprawie konia, skradzionego go- 
spodarzowi Bntyńcowi, Zając pobrał od poszko- 
dowanego 400 marek tytułem kosztów na opła- 
cenie podwód i t. d., chociaż powinien był 
zwrócić śię z temi pretensyami do swej wła- 
dzy przełożonej. Ale Zając potrzebował dużo 
floty, czego dowodem jest, że plaszcz służ- 
bowy sprzedał za parę tysięcy marek. 

Ponadto usiłował przywłaszczyć sobie złoty 
wisiorek z brylantem, który zakwestyonował u 
lirycia Michalcznka z Worochty, jako nabyty 
nielegalnym sposobem. 

Najlepiej zaś oświetla charakter obwinione- 
go fakt, że podczas śledztwa za rzeczami, które 
skradziono jakiemuś policyantowi na posterun- 
ku, rzucił podejrzenie na komendanta posterun- 
xu, ze to z pewnością on popełnił tę kradzież. 
Tym naiwnym: bądź co bądź sposobem usiłował 
Zając odwrócić podejrzenie od siebie i skiero- 
wać śledztwo nu mylne torv. 

Wymienione sprawki Zająca kwalifikują się 
jako kredzież, zbrodnia oszczerstwa i sprzenie- 
wierzenie w służbie, podpadające pod rygor 
t. zw. styczniówki i marcówki. 

Wraz z Zającem zasiadł na ławię osk. ów 
Hryć Michalczuk, który dopuścił się zbrodni 
oszustwa, przywłaszczając sobziie wisiorek z 
brylantem, który córka jego znalazła na dro- 
dze, a uczciwy. Hryć, usiłował go spieniężyć, 
co mu się jednak nie udało. 

Rozprawa, prowadzona przez sędziego dr. 
Soche, nie zakończyła się wczoraj. Końcowe 
wywody prokuratora i obrońcy nastąpią jutro, 
poczem ogłoszony będzie wyrok. Oskarża pprok. 
Bizup, broni dr. Batycki. 


Różne. 

KRADZIEŻ SŁAWNEGO OBRAZU, U'iegłeń 
nocy skradziono w państwowej galery! obrazów 
w Stutgarcie obraz Rembrandta „Paweł w wię: 
zieniu*. Wartość obrazu obliczają na 5,000,000 mk. 
niem. Za odszukanie złodzieja wyznaczono nagro- 


„idę 50.000 mk. niem. 


« „DZIENNIK LUDOWY" Nr. 147 
| sprawach tego działu Wychodzi 
Ema =. on z” % c jako orgm 
LWÓW Komisy! Zwiąrtu Kas 
|. Koporskka | 26 N. p. | Dział peświęceny sprawom echrony i ubezpieczeniu praryjących. | dla chorych. 


Wrogowie ubezpieczenia. 

Reprezentanci różnych sfer I interesów mają 
różne żadania co db zmiany ustawy o Kasach 
chorych. 

Wiadomo ñam przecież, że rolnicy — mali 
1 wielcy — posiadacze gruntów 1 właściciele dóbr 
wielkich, chcą być wolni od ubezpieczenia. Om 
jeszcze ciągle wierzą w to, że na granicy miasta, 
za progiem fabryi I za wrotami kopalni nie ma 
obawy choroby. Niewidzialny kordon straży strze- 
że wsie przed zarazą, wedle pojęcia tych panów. 
A że tam w istocie giną liczni pracownicy rol: 
m r leśni, Że tam choorba bardziej niszczy tych 
ludzi jak przedtem, bo długolemią wojną 1 jej 
skutkami osłabione pokolenie bardziej skłonne do 
chorowamia, tego ci, którym pasek rolny napchał 
kieszenie, ant widzą ani czują. A że oni dziś po 
Tężni w państwie, że oni nadużywają swoich wpły- 
wów! i Giły, więc za ich wola tysiące pracowników 
na roli, którzy dla nich się trudzą, pozbawionych 
ma być opie na wypadek choroby. 

A obok nich staje druga sfera iiieresów pa- 
skarskich. Krzyczą  fabrykanci w Knngresówce 
„my już sami dbalismy I dbamy o zdrowie na, 
szych pracowników i robotników. My nie chcemy 
opieki państwa ni społeczeństwa. Niech się nikt 
między nas a robotników nie wpycha — my 
to sobie sami załatwimy, jak dotąd załatwialiś+ 
my*. 

My w byłej dzielnicy austryackiej, także tę 
specyalną opiekę właścicieli fabryk i kopalń mie- 
liśmy I znaliśmy. Celem tej opieki: opanowame 
pracujących, nietyłko gdy jest w pracy, ale owład- 
nięcie jego bytem także gdy jest chory, gdy ma 
wziąć zasiłek z kasy. Niech zależność pracują- 
cego od jego pracodawcy w grobowej dopiero 
kończy się mogile. Czy chory ma być leczonym, 
jak ma być łeczonym, gdzie ma być leczonym — 
o tem nie ma decydować stan jego zdrowia, orze- 
=- kać o tem nie ma niezależny ï tyłko istotnym sta 
nem zdrowia kierujący się lekarz, to ma oceniać 
lekarz zaufania pracodawcy, wedle wol 1 ży. 
czeń tego pracodawcy. I dlatego Kasa chorych 
która obejmuje wszystkich pracujących danej miej, 
scowości, czy powiatu, jest w oczach 
tych panów zbrodnią. Ona czyni pracującego nie- 
zależnym, ona go zwolni od tej nieproszonej o» 
pieki pracodawcy I wyzyskiwacza, ona bierze w 
opiekę człowieka, a nie najmitę, a opieka jej 
równa dła wszystkich, specyalnych życzeń pra- 
codawców uwzględniać nie chce 1 nie może. 
Ztąd gromy i klątwy na tę ogólną opiekę pra. 
cujących i wałka o wyłamanie się z pod jej 
władzy. A są posłowie, którzy się ftczą z nad- 
chodzącymi wyborami. którzy włedzą, Że moral- 
ne | mafteryalue paparrie panów faurykantów I 
baronów "Mopelnianych może im przynieńć man- 
dat chgochaż wałczą poř flagą rzekomo „robot- 
niczą* I zaprzedają boni pracujących swym wyi 
borczym projektom i ida na to. aby rozbić ca. 
łość i jednolitość ubezpieczenia. 

W Małopolsce takie zamiary już wywołały 
groźne zatargi, strejk; były odpowiedzią na ta- 
kie zamiary, a będa I dzisiaj umały masy pra- 
cujących bronić swego zdrowia I wałczyć o bez- 
pieczeństwo swego leczenia choćby najostrzejszy- 
mi środkami. 

Wykluczeni od ubezpieczenia pracownicy pań- 
stwowi patrzą częstokroć z zazdrością na ro- 
botnika, kióry ma zabezpieczoną pomoc w cho- 
robie. Ale cóż robić? Wschodnio-galicyjski so- 
cyalog profesor Dr. Głąbiński orzekł, że urzędnik 
państwowy, choćby był prowizorycznym pomoc- 
nikiem tercyana szkolnego lub na substytucyę przy 
jetym roznosicielem depesz, ma dostateczną pła- 
cę, aby ponosił koszta choroby swojej I swej ro- 
dziny, chociaż go zaraz 99 zachorowaniu wyrzucą. 
Więc Rada Ministrów, idąc śladem wywodów te- 
go specyalnego gatunku uczonego, wyklucza i 
tych nędzarzy z ubezpieczenia. 


A czyż dziwnę, że szpice gmiunyhe władz 


chcą isé lakże ią <rogą? Przecież urzędnik Ma-|sy podawały do wiadomości wypadki, w któ |do nabycia w księgarm „Dziennika Ludowego” 
miasta Lwowa lub Krakowa, lub seil E 


gzdratu 


,kretarz gminny z Koziejwólła ub jakiej innej 
gminy, to przecież panowie urzędnicy! A tu na- 
gle przychodzi jałcas ustawa, która tym dygnita- 
rzom każe otos mechanika lub szewca leczyć się 
w Kasie chorych. Fe! wstyd! obelga! Godność 
stanu. urzędniczego na to nie pozwala! Lepiej 
w razie choroby lub śmierci zbierać składki na 


leczenie lub pogrzeb — amiżeh sobie tę pomoc za- 


bezpieczyć w jastytucyj ogólnej, aniżeli ogólnym 
nym prawom pracujących się poddać. 

Zmajdą się I inne jeszcze wyjątki upragnione 
przez inne znowu sfery lub zrzeszenia — a znajdą 
się one na pewno. Bo dlaczegoż tylko Rada miasta 
Warszawy ma walczyć o ubezpieczenie pracują- 
cych, przecież tę samą sztukę potrafi każda kor- 
poracya, każdy poszczególny przemysłowiec A 
(żle światło prawdy I rozumu idzie ze stolicy, więc 
za przykładem rajców prześwietnego grodu sy- 
reniego, na walkę przeciw zdrowiu pracujących, 
przeciw ubezpieczeniu swobodnemu ich życia i 
bytu, za zupełnem opanowaniem i zdrowego i 
chorego robotnika ï jego rodziny, za ponownem 
oddaniem ich w niewolnictwo I poddaniem samo- 
woli pójdą chyba liczni naśladowcy. 

A maią oni sprzymierzeńców nielada. Wszak 
na zniszczenie ubczpieczenia idą różne związki 
lekarzy. Zgrozą zdejmuje niektórych panów le- 
karzy obawa. że niezadługo nie będzie nikogo, 
kto nie będzie członkiem jakiejś „Kasy chorych“. 
Nie bójcie się panowie życzliwi pracującym. Na- 
leżenie do Kasy chorych pracowników państwo- 
wych nie odbisrze wam pacyentów. Oszczędny 
rząd zakazał leczenia rzeczywistego, polecił far- 
|makopeę żebraczą, leczenie pozorne, więc tam 
nikt się leczyć nie hedzie. 

Nie lękajcie sie panowie lekarze, przodownicy 
humanitaryzmu. Wszak wam zostanie bogaty 
chłop, kupiec, fabrykant, urzędnik, wszak wy- 
jęci z pod ubezpieczenia roln ! leśni pracownicy 
gospodarscy będą wam dalej obiektem doświad. 
czeń nietyłko lekarskich, ale I materyalnych. Nie 
zapominajcie jednak o tem, że wielka część tych, 
którzy są ubezpieczeni w Kasach nigdy by do 
lekarzy nie poszli, baba mądra, znachor, środki 
domowe u nich są potężniejsze w skutki -= a tyl- 
-ko to, że Kasa im tego lekarza daje, do niego ich 
prowadzi. Jak przed laty 20-tu tak 1 dzisiaj prze- 


|ciętna zarobku 


| lekarzy rośnie przez Kasy. 


- Związki lekarzy łączą się z tymi, którzy pod 
pozorem nadzwyczajnej doałości o ubezpieczo- 


czenie i ubezpieczeni życzą sobie ochrony przed 
serdecznymi przyjaciółmi, bo z wrogami ubezpie- 


Wyjaśnienia. 


Jeżeli starosta nie ubezpiecza swej służącej, 
lub jeżeli teg? nie czym! komisarz. a choćby refe- 
rent spraw Kas chorych — to należy mimo to wy- 
dać orzeczenie o obowiązku ubezpieczenia ť po- 
czynić wszystkie kroki, aby go zwewolić do wy- 
|pełnienia obowiązku. W razie gdyby decyzya w 
tych sprawach długo miała nie nadejść, to na- 
leży sprawę przedstawić Departamentowi ubcz- 
pieczeń, by ją przyśpieszył. Nie ma bowiem w u- 
stawie wyjątków dla panów starostów, ani nawet 
dła wojewodów! 


| 
nych idą na zniesienie ubezpieczenia. Ubezpie- 
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Wogóle chcielibyśmy, aby Kasy wszystkie 
wypadki, w których władza nie spełnia swego o- 
bowiązku podały do naszej wiadomości, abyśmy 
mogli Departament przekonać, że nareszcie trze. 
ha urzędy ubezpieczeń wprowadzić w życie, ża 
trzeba do nich fachowych ludzi poszukać, bo 
inaczej sprawy ubezpieczenia zamiast opieki 
pomocy tvlko szkodę znajda. 

Bardziej jeszcze pragagivyśsmy, ady nami Ka- 


rych wałdze spełniają obowiązki, które do nich 


i Dlaczego jestem socyalistką 


nie nałeżą, bo w tych zarządzeniach nieuzasad: 
nionych częstokroć więcej szkody tkwi dła Kas. 

Pan starosta nie może zrozumieć, że Kasa 
chorych, to nie jego folwark, nie pojmuje, Zê 
Dyrektor i urzędnicy Kas nie będą już tak do dy- 
spozycyi pana starosty i jego urzędników, że SIę 
| nie dadzą użyć jako agitatorowie czy to przy Wy- 
borach, czy przy innych akcyach. Niezależni 
| kacyków powiatowych urzędnicy kasowi, nie słu- 
chający rozkazów „zarządy Kas to niemile w;dziane 
jrzeczy. A dlatego trzeba koniecznie, aby Kasy. 
to wszystko przedstawiały, co się nie zgadza Z 
ustawą, aby wywojować można prędzej Urzędy 
ubezpieczen, przez fachowców kierowane, samo- 
dzielne, woine od prowincyonalnych zachciansk 
kacykowskich. 

—00— 

Kasy domagają się od nas regulaminu służ- 
bowego. Jezeli chodzi o zestawienie obowiąZ* 
ków służbowych, to to zawiera iusirukcya biurowe. 
Dzisiaj nie mamy już egzemplarzy tej iostrukcy!, 
ae można je sobie pożyczyć z sąsiedniej Kasy. 

ile zaś chodzi o pragmatykę, obejmującą prawa 
i obowiązki pracowników kasowych — to jeszcze 
|jej nie mamy. Gdy ją opracujemy, Kasy o tem 
| uwiadomimy. Czekamy na pragmatykę państwową, 
aby co dobre z niej wziąć a resztę uzupełnić 
wedle dobrych wzorów. 
— usam 

Bilanse Kas chorych muszą odpowiadać do- 
tychczasowym przepisom. Druki w tym celu $4 
i przygotowane i należy się ściśle do nich stoso- 
wać. Nie wolno zapominać, Że to co jest w tym 
druku pod nagłówkiem „Zamkniecie rachunkowe 
ma być rachunkiem zysków I strat, a to, co SIĘ 
nazywa „wykaz majątku“ ma być rachunkiem bl: 
lansu kasy. 


Musimy to Kasom przypomnieć, bo już w kil” 
ku nam nadesłanych zamknięciach widziehśmy, 


| ża buchalterya Kasy częstokroć to inaczej rozu- 
mie. — 

Okólnik w sprawie inwentarzy wprowadził z4 
| męt w rachunki roczne Kas. Tam było polecenie: 
obliczyć każdy przedmiot wedle ceny kupna ! 
| wedle dzisiejszej wartości. Stąd idzie, że I dla 
bilansów podnoszą niektórzy buchaiterowie po“ 
| zycye inwentarzow€ i realności do dzisiejszej war 
tości przez co dochodzą do błędów w rachunku 
|i do nieprawdziwych cyfr. Wyniki książkowe ro" 
|ku poprzedniego muszą stanowić podstawę dla 
| roku bieżącego. 


{f 
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| Znaczne zaległości wykazują prawie wszystkić 
moro Kas w opłatach za rok 1922. Stąd wno- 
sek: albo Kasa nie dba o ściągnięcie opłat, 8) 
| ho starostwo nie wykazuje egzekucvi przez Kasę 
| podanychi I w fednym i w drugim wypadku gro”! 
Kasie szkoda wielka. Zaniedbanie przymusoweg? 
ściągania zaległocś! w ustawie tak dokładnie ' 
ściśle nakazanego, przysparza Kasie niepowet” 
wane straty, Doświadczenie wykazuje, że wiele 
pieniedzy przepada, gdy się z ich ściągnięcie” 
zwleka. O ile zaś Starostwa nie przeprowad: 
egzekucyi lub zwiekają z udzieleniem dowod! 
płynności dla egzekucyi sądowej o tyle nałeż? 
zaraz donieść nam o tem, abyśmy już to droga 
| przedstawienia do województw, już to drogą prze” 
Departament ubezpieczeń uzyskać mogli poshi“ 
dla podań przez Kasy wniesionych í pouczenia 
dia starostw i sądów, że rekursa nie wsirzymulś 
egzekucyi. Bo sądy wygryebują stare austrys” 
kie przepisy ! powołując się na n'e wstrzymujć 
mieprawnie wykomanie egzekucyj. A ustawa x 
ska nie ma dla nich znaczenia. 
—e6— 
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Paskarstwo w Krynicy. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


0 m — a 


UTRZYMANIE 7.000 Mkp., POKÓJ 4.000 Mkp. DZIENNIE! 


KRYNICA-ZDRÓJ, 2. czerwca. 

Krynica stała się siedliskiem I norą, paska- 
tzy, którym wszystkie zbrodni: I łajdactwa, dzie- 
i jakimś tajemniczym wpływom. bezkarnie jak 
totąd uchodzą. 

Od dwóch prawie miesięcy słyszy się skargi 
ta uprawiany wyzysk w naszy.h zdrojowiskach, 
raz wołanie o pomoce do Rzadu! 

Należy stwierdzić, że rząd uczynił wszyst- 
ko, by pobyt w takiej np. Krynicy stał się do- 
Stopoym tylko da hin paskarsich, które oto- 
Czywszy się niewidzianym í rzadko spotykanym 
luksusem, uorzyjemniają sobie pobyt w zdrojo- 
Wisku jak migą, śmiejąc się z tych. którzy pra- 
uiae uczciwi, nie mogą 1 nik mają za co wyje: 
thać dla poratowania zdrowia 

Około 15go z. m. był w Krynicy komisarz 
Starostwa z Nowego Sącza, p. Mariszani, krewny 
Wojewody p. Gałeckiego, który zaprosiwszy nad 
Posiedzenie do gminy wszystkich właścicieli pen- 
Syonatów, will, hoteli  restauracyi iikl. zaczął 
Wspólnie radzić nad ustaleniem cen, za najem po- 
kbi i utrzymanie. 

Uradzono wówczas, że do ułożenia cennika 
Najeży przyjąć ceny, które będą dopiero kiedyś 
miały misjsgz I tak n. p.: w cłasie gdy to posie- 
dze nie cdhywało się, za 1 litr m'aa płacono tyl- 
o 130 Mp., zaś filantropi kryniczańscy oświad- 
Byli, ż? 1 litr mleka będzi” koszował 250 Mp., 
aš 1 kg. mięsa 1000 Mp, podówczas 450 Mp. 
ltd. — Gdy o iwalęto porozumienie, pan komi- 
"rz Mariszari 

Ke" SASS N 

Ja: się leczy inwalidów. 
Otrzymujemy nast. skarge: 
Posłom lwowskim oraz Wydziałowi Wyko- 
nawczemu Zwiszku Inwalidów Wojennych Rzeczp. 
Polskiej w Warszawie podaję do rozpatrzenia. 
© Doia 9. kwita 1922 wniosłem podanie do 
Szefa sanitarnego D. O. K. we Lwowie z prośbą 
wysłanie ma: do jedsego z miejsc kąpislowych 

Po zbadaniu przez spscyalistę iekarza Dr. Be- 
Śleitera w szpitalu okręgowym we Lwowie 1 
M wydaniu przez tegoż orzeczew. lekarskiego, 
<tóre zostało doręczone do podania otrzymałem 
E dwumiestęcznej wędrówce podania, ogpowiedź 
A L. 2583/22 z dnia 2. czerwca, że przyznano m 
smbular ry ne leczenie w zakładzie leczniczo szko!- 
Wm we Lwowie, naturalnie nie ma tam mowy o 
pielach, mim» że o tiłowe prosiłem. 
W zakładzie leczniczo-szkoinym leczyłem się 
przez dwa miesiące, jeszeze za Dra Aleksie- 
= bez skutku, przeto dalsze leczenie tamże 
"vażam za bezasłowe a jedyną nadzieję wyzdro- 
pena pokładam w leczeniu w odpowiedaich za- 
"adech kąpielowych. 
s Wołam przeto z głębi zrozpaczonego serca: 
A kogo istnieją zakłady kąpielowe? a kto ma 
„Srwszeństwo do Kkrzystania z tychże? Czy at, 
ZY piersią swą te połacje ziemi obrowiii, czy 
pe Cl, którzy, gdy żołnierz krwią broczył ob- 
le, dorobii się mijorowych majątków ? 
e Dlaczego inwalida nie może korzystać z le. 
ba ; I wyleczenia się, tembardziej, jeżeh cho- 

jest weczalną, a korzystać nie może tylia 


lu; 


$ atego, bo przez czas trwania wojen, będąc na 


„Ole, nie paskował 1 dzisiaj nie rozporządza 
I 4 gotówką, ażeby mógł przynajmniej przy ma 
wie zmiżonych cenach korzystać z leczenia w 
"nym z zakładów wodolaczniczych. 

Czy, mianadajne czynniki pomyślały o tem, 


zaaprobował cennik cen, według | 


z. ; i m AN s 


którego za 1 pokój należało płacić 1500—1800 Mp. 
dziennie, zaś za utrzymanie 3.000 Mp. tj. 1 pokój 
z utrzymaniem 4.500 do 4.800 Mp. dziennie! 

W kilka dii potem wojewoda p. Gałecki za- 
depeszował, że „nie wolso przekraczać cennika 
przez pow. komisyę dla badania cen ustalonego. 
(Cennik ten jest nieco niższy, niż uchwalony przez 
p. Mariszasiego). Na skutek tej depeszy dnia 21 
z. m. zebrali się w gminie wszyscy hotelarze 
itp. 1 uchwalit, że cennik ten tych panów nic 
nie obchodzi i on1 cen obecnie połfieranych, a 
przez p. Mariszaniecgo zaaprobowanych, zmieniać 
nie myśla! 

Oczywista, że chciwa nadmiernych zysków 
ludność wiejska, dowiedziawszy się © aprobas 
cie cennika przez p. Mariszańiego, natychmiast 
podwyższyła cenę mleka z 130 Mp. na 250 Mp., 
cenę 1 kg, masła z 1200 na 3600 Mpļ i w tym stow 
sunku wszystko odrazu  podskoczyło w cenie! 
Natomiast hotelarze, oo jest publiczną tajemnicą, 
biorą za 1 pokój dziennie bez utrzymania do 4000 
Mp., kpiąc sobie z rozporządzeń władz! 

Mimo tych szalonych cen. wszystkie pokoje 
są już zajęte, zjeżdża codziennie masa pseudo-ku- 
racyuszów-milionerów, których stać na opłacenie 
pokoju z utrzymaniem do 7.000 Mk. dziennie! 

Takie stosunki w naszych zdrojach mogłyby 
przekonać nadzwyczajnego komisarza dła wałki 
z drożyzną mia. Michalskiego. że dlatego koniecz- 
ne jest bezwzględne ściganie paskarzy I stoso- 
wanie najostrzejszych kar, bo to jedynie może 
kres położyć temu wyzyskowi. 


że renta, jaką pobierają inwalidzi, wystarcza za. 
ledwie na kilmudniową wegetacyę. Jeżeli inwa- 
lida chce się wyleczyć, aby mógł zapracować 
na swoje i rod iny swojej utrzymanie, I nie chee 
być ciężarem dła państwa I społeczeństwa, czy 
nie jest obowiązkiem przyjść mu z pomocą? 

Tych kilka gorzkich słów prawdy niech przyj- 
mą dob wiadomości ci którym doleczanie inwas 
lidów zostało powierzone, którzy tak dbają o 
losy żołnierzy, odac:ie Inwaidów, którzy prze- 
szli kampanię karpacką, Puszczy Białowieskiej, 
błot Piński.h itp. gdzie się nabawij reumaiy 
zmów, zapalenia stawów 1! paraiiżów. 

Do kolegów członków Wydziału Wykonaw- 
czego Z. 1. W. Rz, Poi., zwracam się o energiczną 
interwencyę. 

Z szacunkiem Adam Magud:r, honorowy pre- 
zes Związku Inwalidów Wojennych 


Protekcyjki kolejowe, 


Notatka nasza, w której wykazaliśmy niespra- 
wiedliwy wielce rodział pożyczek bezprocento- 
wych (referent kom. Nieświaiowskiego) w Sta- 
nisławowskiej Dyr. kolej. zdaje sie nie odniósł 
pożądanego skutku, gdyż praktykuje się nadal 
to samo co przedtem. że jeceń dostaje dwa razy 
(co jest w myśl rozporządzenia M. K. Ż. nie 
dopuszczalnem) a inny nieborak nie mając tego 
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cy wydziałów pobrali po 100000 Mkp, inni ludzie 
dość dobrze sytuowani np. p. Engłot, rewident 
kolej. w Wydziale I-szym 70,090 Mkp. itd. Nato- 
miast biedakbom, którzy iaktycznie potrzebują 1 
wykazują dokumentnie potrzebe o.rzymania po- 
życzki, odchodzą zawsze z kwitkiem. 

My wiemy, że reterent p. Nieświatowska robi 
to, co mu poleci szef jego I specyalnie do komi- 
sarze urazy nie żywimy, tylko zwracamy uwagę 
szefowi Wydziału I-go w Dyrekcy1, żeby się wię- 
cej trochę zainteresował tą sprawą i kierował 
sie sprawiedliwością, a nie ubocznymi czy też 
koleżeńskimi względami. Zdaje nam się bowiem, 
że M. K. Ż. wyznaczając kredyt na bezprocento- 
we pożyczki, udzieliło je pracownikom, a nie 
specyalnie dia urzędników dvrekcyjnych. Dostają 
mienow icie urzędnicy, którzy pracują sami w Dy- 
rekcy! kolej., żony ich pracują w dyrekcyi skarbu, 
lub Starostwie (a jest ten wypadek właśnie teraz), 
nie otrzymują natomiast ludzie, którzy boleśniej 
dotknięci wojną, pomocy tej potrzebują, nie mają 
jednakże szczęścia „podobać się“. 

Sprawy tej nie spuścimy z oka. cz. 
BOTI) CZ PEESSSZE YE 2x BRE 2-5. R ŻE 


3 łeatru ukraińskiego. 


„NADZIEJA“ dramat społeczny w 4-ch aktach 
H. HEIJERMANSA. 


Podziwiać należy urtystów, którzy bezpośred. 
nio nieomal przechodząc z dziedziny komedyi cha_ 
rakterystycznej na połe ścierania się i walla sił 
społecznych w dobie współczesnej umieją zacho. 
wać styl i odpowiedni nastrój. 

„Nadzieja“ dramat społeczny Heijermansa nie 
ma poza ,Tkaczami* Hauptmamma odpowiednika 
w światowej lilerarurze dramatycznej. Wspania- 
łymi rysam! nakreślono w fej postacie przed- 
stawieieli w ismiężonej, sponiewieranej pracy, sta 
czającej śmiertelny, przegrany bój z typowym reki 
nem kapitału, pożerającym bez skrupułu napot-, 
kane po dnodze ofiary. 

Klemens Bos, właściciel statku. „Nadzieja“ 
„spróchniałej trumny“, puszcza go na morze, pe- 
len tej świadomości, że statek zaionie wśród burzej 
liwych fal morskich i przyniesie właścicielowi 
peinga, o wiele przewyższającą wartość rzeczy? 
wistą kwotę asekuracyjną. Najmniejszych skrupu- 
iów nie żywi z tego powodu, że ze szczątkami 
„Nadziei“ pójdą na tłno morza, dzieci, jedyna 
podpora biednej wdowy po utopionym rybaku. 

Probierzem tego, że sztuka graną jest dobrze, 
jest to, że gra ariystów porywa i wzrusza Akt 
trzeci n. p. grany był w sposób, który kazał 
zapomnieć o granicy oddzielającej scenę od wii 
downi, aby wzruszonego widza postawić twarzą 
w twarz bezpośrednich nieomal przejawów życia. 
I wszystko to grane w warunkach jak najtrudniej 4 
szych, wśród ubóstwa  rekwizytorui teatralnej, 
wśród dekoracyi woótających o pomstę do nieba 
io więcej wzgledów ze strony miarodajnych czyn: 
ników ukraińskich 

Grupka artysów pracuje w takich warun- 
kach z podziwu godnem poświęceniem dla dobra 
ukraińskiej kultury zasługuje na uznanie. 

Na zaszczytne wyróżnienie w „Nadziej* zastu; 


szczęścia” „podobać się“, wuosl podanie po dwa | guje gra p. Stadnika w”roli Barendia, P. Stadnik 


i trzy razy, zawsze jednak bezskutecznie, spoty- 
kając się z odpowiedzią, że „na to kredytu nie 
ma“. Żeby dowieść fałszu tego twierdzenia, przed. 
stawiamy Dyr. kolej. w Stanisławowie asygnate 
kasowę Nr. 2444/2396 z 10. maja br, opiewaiącą 
na łączaą kwotę 1.330.000 Mp. celem sprawdzenia 
kto otrzymał bezprocentową pożyczkę. 

Oto okazuje się, że gdzieniektórzy naczelni. 


zrobił z tej trudnej roli prawdziwe arcydzie!o. 
Doskonale oparowali rolę p. Rubczak-Mojseowiczo. 
wa, p Bencal i Koza -Wirteńska, Pozostał; arty = 
ci Zsharów, Go'icyńska, Rucezakowna I in, w 
miarę swich naogół wielkih sił r zdolności, 
starali się, aby sztuka wypadła jak najlepiej. 

B. SK, 
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SUKNA 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


ekle i t. p. 


[7 5etoszema_]2||i pol. WŁADYSŁAW GOLDMAN oiii 


[POSZUKUJĘ miejsca do eksplcatacyi las iw, ładowa- 
nia, zora robót 


transportowania wagon' w kol, na 
lub w magazynie. Zgłoszenia rod! . M. do Ad 


W najkrótszym czasie poūrabiami pończuchyý, 
cownia sweterów Kopernika 12 parter. 


Zębom nadaje białość, konserwuje 


i działa odświeżająco i desynfekcyjnie EMADONT" 


proszek, pasta do zębów i woda do ust „, 


Wszędzie do nabycia! Żądać wszędzie „VERA* 
WYTWÓRNIA „VERA* LWÓW 15. 


rra 


ordynuje ulica Wołyńska 1. 5 
(naprzeciw rogatki Żółkiewskiej). 


Specjalista choróh skórnych i wenerycznych 


Dr. 3. KURD b. sekund. szpitala wiedeń. 


i lwowskiego — powrócił 
ord. Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej). 


LEKARZ-DENT'YSTA 
Dr. Hauago DATTNER 


Lwów, pl. Maryacki I. 5 (dawniej Hotel Francuskih 


Dr. med. EDMUND BETTER 


w wielkim wyborze na 
ubrania męskie, sporto- 
we, płaszcze, zarzutki, 
kostiumy, płaszcze dam- 
poleca 
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FABRYCZNY SKŁAD SUKNA 


RALSKI & GROGHOLSKI: 


LWÓW, UL. RUTOWSKIEGO 7. 


Boom ść wi Fa Katedry.) 


brodawki i skórę zgrubiałą na 


(kk roze HANI (© 


bólu usuwa F 
wyrob. Farmac. Labor. „AP. KOWALSKI“. 


Sprzedają wszysikie apteki i składy apteczne. 
Bartowna sprzedaż we wszystkich Nurtowniach Apiecznych. 


Lekarz chorób wene- 

rycznych i skórnych Dr. RE NADEL. 
ordynuje od i2—1 i od 3-5 pop: 

PLAG HALICKI 7 (NAD KAWIARNIĄ CENTRALNĄ" 


H ALe 
Dr. IGNACY LÓWEGRECE 
ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych P 

od 12—1 i 3—5 ul. Zielona 17. p 


ord: po powrocie z zagran. w potożnictwie i choróbach | ~ 
kobiecych 
LWÓW, UL. ZAMIZNIĘTA 9 
(boczna dolnej Grodeckicj). 


wenęryczne, skórne, zastarzała — 


leey wpowysiiwtm Fabryka stampił Haacznkowych 


oraz = 
* PIECZĘCIE, TABLICE, 

> MONOGRAMY, GRAWURY 
wykonuje po najtańszych cenach i 

Imów, Legler | 


CHOROBY 
Dr. FRISCH ulica Wałowa ll. 


W chorobach skórnych i wenerycznych 


Dr. LOLA FUÓLLEKBAUM 


sekundaryusz szpitaia powszechnego 


lane i malowane 


TABLIC wykonuje najtaniej 
pmi 1. Goidgeźer Lwów, sna 17. 


Roman Minkin nów 29, pasax 


Stałym odbiorcom znaczny opust. ZIE 
31 


ordynuje od 3--6 ape du kórt Shi 


z prowincyji odwrotną pona 


Barash + bogato zaopatrzony 
skład sukna angielskiego 
krajowego, oraz wielki wy» 
bór gotowych ubrań męskich 


zarzut płaszcze itd. 


oraz wykonuje na zamówienia wszel- 
kie roboty krawieckie we własnej 
pracowni, przez najlepszego zagra- 
nicznego przykrawacza ku najlepsze- £ 
mu dpa tmy P. 5 Dre — CENY ANS 


PIENIEDZY! 


i irytacyi zaoszczędzą sobie Panowie, którzy używają 
do Gilletek it. p. aparatów zapasowe nożyki świ" 
—.____|towej marki „SALFERS'. Jedna próba przekonś 
o iniedoścignionej doskonałości. Tuzin tylko 600 

Wysyłka na prowincyę za poprzedniem nadesłanie” 
650 Mk. Odsprzedawcom rabat Skład fabrycz% 


S. FEDER, Lwów, Sykstuska “ 


GRAFIKA Marek Seide 


LWÓW, U. ROŁŁĄTZJA 5 (w podwórzu) 


posiada zawsze na składzie: 


PAPIERY WSZELKIEGO RODZAJU i FORMATU. 
PRZYBORY DRUKARSKIE: Rygały, szuile, wier- 


AREWIEC MESKI we LWOWIE 
ul. wiano I. 6 (róg Pasażu Hausmana). 


arzystajcie ZE sposobności! 


Tyl: E da zońca czerwca! 
Z POWODU REKONSTRUKCY! LOKALU 
sprzedajemy po cenach niże] fabrycznych towary galinieryjne, zabawki dziecinne 


(wielki wybór e BUND "l URICH LUDW, m kwa 325. 


gumowych) i L. 
NIE ODRZUCAJ o j a 
STAREGO KAPELUSZA , 


r 
A 


ZA 


u 


BL 
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DO , śą y szówniki i t. p, 
FABRYKI +; MASZYNY DRUKARSKIE, masy do wałków, farby 
KAPELU.FZY A p arukarskie i t. p. 
y Inseru jcie Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek i linii mo- 
l YVETTA = A s'ężnych POPELBAUMA we WIEDNIU. 
4 Ri E w Dzienniku | Zastępstwo na wschodnią Małopolskę fabryki przy- 
sd ża R ALONOWA 5 | l udowym | borów drukarskich T. Ka!dyka i Ska w Poznaniu 
! . 4 n. 
BM - A | 
p M "s a Pago...  zą,= m Palin LĄ Me 
| ROK ZAŁOŻENIA 1881. | „ a Kalatonia. Płyty gumowe. Wata 
le Mafta!ina. Węże gumowa. ARTYKUŁY | 
tary. Chmiel. Gumki I manszety | TOALETOWE., 
0 i T ner Pokosiy Sól kamienna. do wodociągów. | Wszaikie artykuly 
| Oliwy e PPA i Ług żrący Gumki do obcasów. | domowo-gospadarcz8 
maszynową. soda Rausiika du wyronu mydł) | fdase w najlspszym 
zd SELRD | Smary. Wszelkie wyroby | hektograficzną. gatunku. 
SE TERJAŁÓW Benzyny. szczotkarskie. | Kradę kolorową. | - 
LWÓW. RYŁEK L. 38. | Chemikalla, Esencję octowa. | Katetery | EX go RZE NĄ at] 
a — ó 
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